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Mędrzec, który nie ma własnego zdania,
jest gorszy odpadliny
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Mędrzec wiejski

Wprowadzenie

Gliczarów - Stołowe jest jedną z najwyżej położonych wsi na Podhalu.
Tatry łaskawie sycąją swym widokiem. Na południe, z okien chałupy "Sta­
szela" ujrzeć można majestatyczne turnie, poszarpane grzbiety i połacie smre­
czyny, wspinające się tuż za kosodrzewiną po pochyłościach stoków. Majestat
gór budzi w ludzkiej istocie pokorę i szacunek. Góry uczą, góry sąmetaforąBo­
ga, góry zabierają tych, dla których czas się skończył, bo wezwał ich nieznany
głos, lub głosu tego nie posłuchali. W każdym bądź razie nie wyczerpują się w
funkcji estetycznej, do której najczęściej odwołuje się turystyka.

Nad Stołowym krążą myszołowy, przelatują kwilące pustułki, gonią się
siwe wrony zajadle walczące o zdobycz z psiej miski. Zimą sporo jest tu śniegu
i drogi wyglądająjak korytarze. Zdarza się, że śnieg leży do kwietnia. Zawsze
jest go pełno w marcu, kiedy Stołowe odwiedzają,jak zwykle co roku studenci
z łódzkiej Katedry Etnologii. Nocami niebo iskrzy się od gwiazd i chce się wte­
dy siedzieć przy grzańcu, słuchaćjak żaki rozprawiają o wywiadach, odpowia­
dać na ich pytania przywołując z pamięci zmityzowane dla potrzeb opowieści
przygody z "terenu" . Kusi, by "ubarwić" trochę dydaktykę, którą i tak przepeł­
nia atmosfera studenckiego święta pierwszych badań terenowych.

Ale były również inne rozmowy. Te wyrosłe z głębokiej ludzkiej potrzeby,
wplecione w naukowy dyskurs i stanowiące dla niego pożywkę i fundament. To
rozmowy o mądrości. Mądrości Górali, która zrodziła się z doświadczenia
ludzi gór, ich życia na trudnej ziemi. Zwykle spotykamy się z nią przelotnie, z
przymróżeniem oka, poznając tylko jej meteorologiczny fragmencik zbanali­
zowany przez media.

Dlatego też celem tego artykułu jest próba znalezienia odpowiedzi napy­
tanie: czym jest mądrość? Mądrość, która łączy się z pojęciem autorytetu - jego
sposób rozumienia przyjmuję zaJ. S. Bystroniem.'

I J. Bystroń, Kultura ludowa, Warszawa 1936, s. 26
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Cała problematyczność fenomenu mądrości polega na tym, że niezwykle
trudno jest zbadać to zjawisko i zbudować jego antropologiczną rozległą defi­
nicję dla ludzkiej kultury. Sądzę, ze można tylko próbować ustalić, czym jest
mądrość w różnych kulturowych kontekstach, biorąc pod uwagę fakt, iż ma ona
wiele postaci w obrębie danej kultury. Nie da się chyba stworzyć modelu, który
byłby ponadkulturowy. Być może dałoby się wyodrębnić cechy wspólne wielu
kulturom, ale jest to praca wymagająca wnikliwych analiz i wieloletniego "że­
glowania" po wielu kulturach. Nie czuję się na tyle kompetentny a sama rozle­
głość pojęcia mądrości czyni ten zabieg wręcz niemożliwym. Dlatego fenomen
góralskiej mądrości może zostać poddany próbie analizy tylko we właściwym
mu kontekście kultury Podhala. Jako materiał porównawczy pojawią się teksty
właściwe dla kultury Zachodu.

Sądzę, i jest to raczej hipoteza badawcza, że mądrość jako szczególna treść
- znaczenie pojawia się w trzech obszarach: w obszarze filozofii, w obszarze
mistyki oraz w przestrzeni codziennego życia wspólnot lokalnych, małych
grup i społeczności. Wydaje mi się, że pewien rodzaj wspólnego doświadcze­
nia może przenikać wszystkie te obszary, zarówno bardziej abstrakcyjne syste­
my filozoficzne, jak i wiedzę mistyczną i wiedzę dotyczącą życia w obrębie
małej społeczności. W tym ujęciu pewne treści są tożsame dla pojęcia mądrości
i tworzą wspólne doświadczenie dla obszarów filozofii, mistyki, i wspólnot
lokalnych.

Niniejszy artykuł jest próbą "eksploracji" trzeciego z wymienionych ob­
szarów. Próbą, która nie unika hipotetycznego wskazywania na owo wspólne
doświadczenie.

Sięgając do tradycji filozofii greckiej odnoszę się zwłaszcza do tej wiedzy
"mądrego życia", która osadzonajest w kontekście greckiego polis,jako wspól­
noty lokalnej.

W swojej uroczej książeczce o mądrości Józef Bocheński powiada, że
"mądrość majakJanus dwa oblicza: uczy zjednej strony, że wszystkojest mar­
ność nad marnościami, zarazem każe namjednak, mimo owej marności, uży­
wać życia". 2

To stwierdzenie zawiera tylko pozorną antynomię. Bowiem wszystko w
tym świecie nie ma wartości bezwzględnej,jest nietrwałe. Wolność jest ograni­
czona przez prawa tego świata, od których zależy również życie wewnętrzne
człowieka. Człowiek wyraża się poprzez nastroje i uczucia. Mędrcy przypomi­
nają, że człowiek i jego twory (kultura, zdobycze nauki, itp.) są we wszech­
świecie fragmentami bez znaczenia. Mądrość przeciwstawia się nacjonalizmo­
wi i humanizmowi, uważając je za przejaw ludzkiej głupoty. Motłoch wie, że
pojedynczy człowiekjest marnościąbez znaczenia. Poszukując wartości bez-

2 J. Bocheński, Podręcznik mądrości tego świata, Kraków 1994, s. 17.
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względnej próbuje je odnaleźć w ludzkości, lub w narodzie. Utożsamiając się z
nimi i ubóstwiając je nie wie, że owe twory chociaż trwalsze od jednostki rów­
nież są marnością nad marnościami. Człowiek jest maleńkim i bezsilnym frag­
mentem świata, rozporządzającym tylko kosmiczną sekundą czasu. A ten uła­
mek to wszystko czym człowiek rozporządza. Dlatego należy cieszyć się ży­
ciem i używać go zgodnie z sentencjami "memento mori" i "carpe diem", które
są dwoma obliczami mądrości.'

J. Bocheński oddziela etykę i bogobojność od mądrości. Wskazuje na mę­
drców greckich, jako tych, którzy najlepiej potrafili wyrazić ludzkie cechy i
potrzeby, które według niego są wszędzie takie same. Jest to filozoficzna mą­
drość tego świata, o której święty Paweł powiedział, że: "Chrystus uczynił ją
głupią". Dlatego też mądrość w ujęciu J. Bocheńskiego wielce różni się od
tradycyjnej moralności i chrześcijańskiej bogobojności.4 Mądrość Górali Pod­
halańskich nie istnieje bez moralności i bogobojności, wciąż przywoływanym i
głównym punktem odniesienia, uzasadniającym stosowanie mądrości w prak­
tyce jest Dekalog. N ie oznacza to, że pewne wartości i cechy, łączone z poję­
ciem mądrości nie są wspólne dla mądrości góralskiej i mądrości wywodzącej
się z greckiej filozofii.

Jako komentarz do problematyki mądrości, który służyć będzie raczej ja­
ko materiał porównawczy chce potraktować "Podręcznik mądrości tego świa­
ta" J. Bocheńskiego. Jest w tym podwójny cel: po pierwsze, chcę wskazać isto­
tne podobieństwa miedzy postulatami mądrości (sięgającymi wprost do filozo­
fii greckiej, która stanowi jeden z fundamentów kultury Zachodu) opisanymi
przez J. Bocheńskiego; po drugie, tekst J. Bocheńskiego traktuję tutaj jako
kolejny składnik tworzonego prze ze mnie dyskursu, z całą świadomością
współczesnej wizji paradygmatu etnologii, jako nauki odnajdującej inspirację
w wielogłosowości.

Mądrość wiąże się w ścisły sposób z autorytetem. Autorytet zaś,jeśli przy­
jąć perspektywę zaproponowaną przez J.S: Bystronia ''jest czynną agencją,
któraprzeprowadza segregowanie treści kulturalnych i wpływa na ich uznanie
i rozpowszechnienie. "5

Autorytety stanowiąustalone zespoły treści, obowiązujące jako ważne dla
danej grupy, przy czym należy wziąć pod uwagę rozmaite sposoby uzasadnia­
nia tych autorytetów. Owe zespoły treści mogąbyć przekazywane w danej gru­
pie od wielu pokoleń bez stosownego logicznego artykułowania potrzeby ich
istnienia. Najczęściej spotykaną formą uzasadniania istnienia takich treści są
odpowiedzi: tak było zawsze, tak robili i mówili starzy, lub też przyjmuje się to

3 Tamże, s. 17 - 18.
4 Tamże, s. 8 - 9.
5 J.S. Bystroń, dz. cyt., s. 26.
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co uznają wszyscy. Dany zespół treści może być przekazywany jako uświęco­
ny, posiadający sankcję religijną. U podstaw systemów, zespołów treści znaj­
duje się zawsze autorytet osobowy (forma instytucji, lub forma indywidualna).
Autorytety mogą również działać w sposób niezorganizowany, niejako nieza­
leżnie od systemów: to co orzeka instytucja lub człowiek, cieszący się uzna­
niemjest nową treścią, która umiejscawiana jest w systemie jako nowa, lub jest
tam lokowana w miejsce innej usuniętej treści. W różnych grupach społecz­
nych mogą istnieć rozmaite układy autorytetów. Zazwyczaj najistotniejszy jest
autorytet tradycji, ale bywa, że silny staje się autorytet instytucji, lub jednostki.
Wiąże się z tym bezpośrednio kierunek rozwoju danej kultury. Według J.S. By­
stronia,jeśli chcemy zbadać istotę kultury danej grupy, musimy wpierw poddać
badaniu działające w niej autorytety.'

Istotnego wyjaśnienia wymagają tutaj pojęcia: treści kultury i tradycja. J .S.
Bystroń pojmuje treści kultury jako obszerny kompleks. Ogólnie mówiąc, tre­
ści kultury mieszczą się w trzech sferach ludzkiego działania: materialnej, spo­
łecznej i duchowej. Treściami kultury będą więc stosunki społeczne, wytwory
rąk ludzkich, jak i również postawy wobec świata zewnętrznego oraz ludzkie
wyobrażenia, które nazwać można światopoglądem.7 W tym ujęciu tradycja
stanowi autorytet, który w "przestrzeni" omówionych wyżej sfer organizuje
treści kultury w określone kompleksy i dokonuje ich przekazu.

Model kultury zaproponowany przez J.S. Bystronia można poszerzyć i
przeformułować przyjmując założenia antyscjentystycznego paradygmatu et­
nologii. Według tych założeń uczestnicy kultury są twórcami kulturowego
świata. Badacz opisuje świat, którego aktywnym elementem jest również świa­
domość uczestników kultury, dlatego podstawą metodologiczną musi być ro­
zumienie. Świat jest zbudowany ze znaczeń, jego sens uchwycić można bada­
jąc przeżycia i myśli tworzących go ludzi. Uczestnictwo w kulturze zakłada in­
terpretację rzeczywistości i kreowanie wyobrażeń, tworzenie wzorów postępo-

. • 8wanta 1 przezywania.
"Charakteryzowany tu paradygmat przyjmuje więc, żefunkcjonowanie swia­
domości wykracza poza ramy, w którychją dotąd ujmowano. Wykraczapoza
granicejej samopoznania, poza "karby"jej uwarunkowań zewnętrznych. Poję­
cie świadomościposzerza się teżw innym aspekcie. Obejmuje nie tylko świado­
mośćpoznającą, podmiotpoznający, lecz wielość różnych świadomości, czyli
wielość rozmaitych sposobów odnoszenia się do rzeczywistości; świadomość
poznająca niejest wśród tych świadomościpodstawowa, anipierwotna. Świa­
domość w takim rozumieniu togłówna baza sensotwórcza (baza intencjizna-

6 Tamże,s.26-27.
7 Tamże, s. 19- 20.
8 K. Piątkowski, Badaczwobec tradycji, [w:] Pożegnanie paradygmatu? ... , pod red.

W. Burszty i J. Damrosza, Warszawa 1984, s. 123.
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czeniowych - jak by powiedziałfenomenolog), gdzie elementy tej bazy mogą
być znane dla siebie samych i mogą być bardziejprzeżywane, niźli znane". 9

Zadaniem badacza przyjmującego ten paradygmatjest odnalezienie cało­
ściowego kompleksu znaczeniotwórczego i dążenie do jego zrozumienia. Na­
leży przyjąć nowy plan teoretyczny, w którym walorów operacyjnych i wyja­
śniających nabierają "metapojęcia" takie jak mit czy światopogląd. Są to ka­
tegorie wyjaśniające, do których należy także pojęcie tradycji. 10

Cz. Robotycki przyjmuje ten paradygmat, traktując za J. Szackim tradycję
wjej ujęciu podmiotowym,jako określonąpostawę wobec przeszłości.Wprzy­
jętym tu znaczeniu tradycja wywołana jest przez różnorakie mechanizmy
społeczne. Ich działania wzajemnie się nakładają i nadają przeszłości określo­
ny sens. Mechanizmy te to: mitologizacja, petryfikacja i mechanizm powsta­
wania tzw. wiejskiego czasu "dawniej"."

Owe mechanizmy mają istotny wpływ na funkcjonowanie przeszłości w
świadomości społecznej. W społecznościach wiejskich przeszłość łatwo włą­
cza się w "wiejski czas przeszły", to co nowe,jak i stare lokuje się wjednej pła­
szczyźnie "tego co było zawsze". Niektóre elementy kultury podlegająpetryfi­
kacji - szczególny autorytet nadaje się zjawiskom z przeszłości, stwarzając po­
czucie ciągłości. Pewne aspekty przeszłości podlegająmitologizacji - niepełna
wiedza o świecie zastępowanajest mitem. Mit próbuje wyjaśnić zjawiska natu­
ry, przeznaczenie świata i człowiekajako całości ciągłej i celowej implikując
wiarę w sens ludzkiej działalności i trwałość wartości. Wynikające z procesu
mitologizacji postawy konstytuują emocje i wartościowania - tworzy się wi­
dzenie świata, w którym to co istniało i minęło powinno trwać w wartościach.
Mit cechuje znaczna autonomia w kulturach, bez względu na zmiany w nich
zachodzące. Proces mitologizacji daje szansę na całościową postawę wobec
świata, w ten sposób różni się od potocznej percepcji umysłowej i intelektu-
! • 12a nej.

Autorytet jednostki w danej kulturze, może polegać na szczególnej kom­
petencji w interpretowaniu otaczającej społeczność rzeczywistości. Wybitna
osobowość - mędrzec nie tylko dokonuje przekazu treści, to on może nadawać
im znaczenie włączając dane zjawisko w system mitycznego porządku, rein­
terpretującje, nadając im sens zgodny z tym systemem. Istnieje również możli­
wość, że taka osoba staje się "autorytetem charyzmowym", a więc posiada
zdolność panowania nad ludźmi, którzy poddają się owej zdolności na mocy
wiary w szczególną jej właściwość.13

9 Tamże, s. I 24.
I O Tamże, s. I 24.
I I Cz. Robotycki, tradycja i obyczaj w środowisku wiejskim, warszawa I 980, s. 75.
12 Tamże,s. 77.
13 M. Weber, Szkice z socjologii religii, Warszawa 1984, s. 144.
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Tą właściwością może być właśnie mądrość, postrzegana jako zdolność
przewodzenia danej grupie, wskazywania jej nowych możliwości, które nie
kolidują z przyjętym przez tę grupę światopoglądem.

W rozmowach o góralskiej mądrości,jakie przeprowadziłem z głównym
bohaterem tego artykułu - Stanisławem Skupniem "Staszelem" starałem się od­
naleźć "nasz wspólny" sens dla tego pojęcia. Nie unikam wartościowania ani
identyfikacji z sensem wielu wypowiedzianych przez "Staszela" zdań o mądro­
ści i godnym ludzkim życiu. A nawet więcej - wiele z tego, co zaistniało w na­
szym dialogu stało się "moje", częścią "mnie", częścią "mojego świata".

1. Mądrość "Staszela".

"Staszela" spotykałem rankiem i późnym wieczorem. Cały dzień krzątał
się wokół gospodarstwa, lub załatwiał ważne sprawy. Doglądał zwierząt,
jeździł do lasu, radził z innymi (sesje rady gminnej w Białym Dunajcu), a wie­
czorem rozmawiał o polityce i codziennych sprawach. Współtowarzyszami
tych rozmów byli stali goście Gazdy, starsi domownicy, sąsiedzi. Odbywały się
one zazwyczaj w obszernej kuchni, która dla wszystkich stała otworem. Zaglą­
dali tam też studenci, znęceni resztkami z obiadokolacji. Hanka i Tereska - do­
rosłe córki "Staszela" pełniły stały dyżur w kuchni. Zaglądali dwaj młodsi syn­
kowie - Józek i Staszek, uczniowie podstawówki. Najstarszy syn - dwudziesto­
paroletni Andrzej siadał przy stole z ojcem. Hance i Teresce pomagała jeszcze
młodsza siostra Gosia, uczęszczająca do średniej szkoły. Najmłodsza z sióstr -
Bogusia, oczko w głowie całej rodziny zachwycała wszystkich swoją dziecięcą
mądrością i pogodną beztroską. Ten ciepły, góralski dom pamiętam zawsze
jako tętniący życiem, gdzie ciężką gospodarską pracę umilano sobie żartami i
pogawędkami. Doprawdy nie zauważyłem żadnej "rysy", która mogłaby za­
kłócić ten sielski obraz rodziny Skupniów, co oczywiście podsycać może nau­
kową podejrzliwość. Ale, czy rzeczywiście jest to sielski obraz? Biorąc pod
uwagę liczbę domowników, i źródła dochodów góralskiego gospodarstwa
(gospodarstwo - inwentarz, pola i łąki, agroturystyka - wyciąg i szkółka nar­
ciarska, zarobki związane z pełnieniem funkcji radnego przez "Staszela") nie
jest łatwo utrzymać na przyzwoitym poziomie tak liczną rodzinę i jeszcze za­
pewnić jej przyszłość.

Dlatego praca w gospodarstwiejest podzielona między członków rodziny
i każdy ma jakąś robotę. "Stasze]" dba o zwierzęta i zajmuje się typowo męski­
mi pracami. Pomaga mu syn Andrzej i dwaj młodsi synowie. Żona, Maria ob­
sługuje turystów i zagląda też do zwierząt, Hanka i starsze dziewczęta zajmują
się kuchnią. Hanka jeździ samochodem i dowozi potrzebne w gospodarstwie
produkty. Oprócz tego młodzież uczy się w szkole, trójka w Gliczarowie, Gosia
w Zakopanem.
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"Stasze!" jest niewysokim, szczupłym mężczyzną. Trochę kontrastująz tą
posturą silne, duże dłonie, nawykłe do pracy. Ogorzałą od górskich wiatrów
twarz zdobi półuśmiech, z którego bije pogoda ducha i ciepło. Widząc tego
człowieka zawsze doznaje niezbyt często odczuwanego uczucia bezwarun­
kowej sympatii.

"Staszelowi" leci 54 - ty rok. Włosy przypruszyłajuż siwizna. Ale w tej
posturze jest jeszcze mnóstwo siły i sprężystości mieszkańca gór. Chociaż nie
można powiedzieć, że "Stasze!" to "kawał chłopa", jest w tej postaci coś co
przyciąga uwagę, pewien rodzaj siły, który trudnojest mi opisać.

"Stasze!" jest uważany zamądrego nie tylko przez mieszkańców Stołowe­
go. Trzykrotny wybór na radnego Gminy Biały Dunajec jest potwierdzeniem
szacunku, jakim darzą go sąsiedzi i mieszkańcy okolicznych wsi. O mądrości
"Staszela", co jest swoistym paradoksem mówią również przedstawiciele na­
uki. Nie pora tutaj na dywagacje na temat naukowego autorytetu łódzkich etno­
logów, niemniej cała ta sytuacja była inspiracją dla wielogodzinnych rozmów,
nagrywanych na taśmę.

Wieczorne rozmowy ze "Staszelem", w których usiłowałem uchwycić is­
totę góralskiej mądrości, mądrości wyrażającej się przez indywiduum człowie­
ka, trwały zwykle do późnej nocy. Z braku czasu przekładane były na następny
wieczór. Czasami pewne wątki powracały podczas dnia. Poniżej chcę zapre­
zentować te najbardziej interesujące moim zdaniem fragmenty, w których
pojawia się to, co "Stasze!" nazywa mądrością góralską. Przy czym przymio­
tnik "góralska" traktujęjako odniesienie do kontekstu kultury Podhala, zaś pe­
wne treści zawarte w pojęciumądrości przyjmuje za "swoje".

Jako model porządkujący zebrany materiał proponuję trzy sfery przeja­
wiania się treści - znaczeń: społeczną, materialną i duchową (inspiracja propo­
zycjąteoretycznąJ.S. Bystronia), biorąc pod uwagę to, iż sfery te nawzajem się
przenikają. Niewątpliwie można się zastanawiać nad adekwatnością tego
modelu, chcęjednakwyraźnie podkreślić, żejest to tylko model porządkujący.

2. Mądrość społeczna i materialna

NaPodhalu mówi się (pojawia się to wwieluwywiadach), że Starzy i Mą­
drzy już odeszli na tamten świat. Ale przecież sąwśród Górali jednostki pow­
szechnie szanowane, które dokonują przekazu tradycji. "Stasze!" mówi o tym
tak:
"1- Zawsze się gada, że starych trzeba się spytać. Przeważniejest tak, że mają
duże doświadczenie - starzy, z którymi się bardzofajnie rozmawia.
- Do tejpory takjest?
1-jeszcze takjest.
- To młodziprzychodząjeszcze po radę?
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1- To musi być taki ktoś, kto lubi ze starymi ludziami gadać. Są młodzi, którzy
nie lubią.jazaś lubiołze starymigadać.
-A czy byli tacy, z którymi gadaliście, ale tacy, którzy byli szanowaniprzez całą
wieś?
I-Byli tu tacy. Marek, "Dziadek" umarłjak miał 90 roków. Przeszedł dużo w
życiu. Ojciec mu umarłjakmiałpól roku. Później sam został z matką i córkami.
Sam zaczął gospodarzyć mając 16 roków. Majątek miał duży. No ale 16 roków
chłopak, to co to za... Jeszcze gopóźniej do wojskawzięli... On idąc do wojska,
przedtemjużwziąłpachołka, to dawniej służącypogóralsku. Wziął tupachołka
ze Stołowego, co mu rodzice wyjechali do Ameryki. A on został z dziadkiem. I
dziadek się zamyślał żenić. Ożenił się z taka starą dziołchom "Dziapom".
Nazywaliją "Dziapa". Ona była z Rzek. Tam była bieda niesamowita na tych
Rzekach. On tam siedział tenparobekze 2 lata. Ale sam uciekł. No iposzedł tu
do swojej wsi i ten "Dziadek"go wziol napachołka. Ijak "dziadek"poszedł do
wojska, to ten pachołek został na gazdówce. Potem został nawet poetą. Tym
Skupniem, cojest. Fajnie było, bo on zostałparobkiem i nie mógł se poradzić,
zaś se sampachołka wziol. Ale gospodarkę utrzymali... A mój brat to więcej z
tym Florkiem (Skupniem)... Onpóźniej byłpoeta. Tujest izba Skupnia Florka.
On też był takifajny. Na tamte czasy światowy chłop. On tam chodziłpomiędzy
ludzi. Gawędy opowiadał, wiersze pisał. On widział tu przyszłość Stołowego
raczej na turystach. Kontakt z ludziami. Po świecie wtedyjeździł. Pierwszych
turystów na Stołowe ściągnął w 54 roku. Przyjechali do niego pierwsi tury-
, . ,,14
SCl.

"-Kogo Gazda najbardziej szanuje?
1.-Ano każdego człowieka.
-A czyjest taki człowiek, któregogazda nawzór bierze?
1. - No czasem, jak był młody, ino niejednego człowieka. Jednego człowieka na
wzór nie można brać. Wzorować się trzeba na kilku ludziach. No bo tak by się
okazało, że każdy ma swojąfilozofię, a wzorować najednym się nie możesz, no
bo trzebawypatrywać i cały czas trzeba obserwować. Każdymoże zbłądzić.
-Takjaksię ma kilku, to człowieksię mądrejdrogi trzyma?
1.- Zawsze się utrzymuje. Trochę z tego, trochę z tego skubnąć. Zawsze trzeba
obserwować starszych. Przysłuchiwać się w chwilach wolnych, przy robocie.
Ja nigdy nie miałem czasu wolnego. Od małego byłem zawsze do roboty
goniony. Od 1O roków tojużja miał robote zmvsze. Wtedyjak był mały zawsze
mi brakowało ojca, tej ręki obronnejjakby takiej. Matkę miał bardzo dobrom,
ale matka ci nie zawsze zastąpi. No ojciec był chory. No terazjak się do roboty
młodych goni, to się zawsze śmieje. Będzie mu ciężko za młodu, na starość mu
będzie lepiej. Będzie nauczonydo roboty. Krzywdamusię nie stanie.

14 AWAnrl,s-3.
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- Odkogo się Gazda najwięcej nauczył?
1.- Od matki się dużo nauczył życia. No bo z matkom najwięcejprzebywał. Ale
potem, takpowiedzmy od somsiadów. Tu somsiada takiegom miał. Fajny był.
Razem mydużo robili, bo to mojej siostry teść. My razem orali, razem tam robi­
li. W tym roku zmarł. Ale on byłfajny chłop, porządny człowiek. On nie był
dokuczliwy. Człowiek mógł się od niego bardzo wielu rzeczy nauczyć. W roz­
mowie sie ino rozmawiało i tam człowiekowi zawsze w tejgłowie cośzostało. To
był taki chłop robotny, bogaty". 15

Aby stać się mądrym trzeba korzystać z doświadczenia innych. "Stasze I"
"lubioł" gadać z ludźmi starszymi. "Starzy" mają doświadczenie i wiedzę o fy­
ciu. Dla "Staszela" nie istnieje bezwzględny autorytet jednego człowieka. Na­
leży się wzorować nawielu ludziach, korzystając nie tylko z ich doświadczenia
w danej dziedzinie życia, ale wyciągając również wnioski z błędów popełnia­
nych przez tych, którzy uważani są za autorytety. "Każdymoże zbłądzić".

Dla "Staszela" specyficznym autorytetem systemowym jest praca. Ona
wychowuje i przygotowuje człowieka do życia, zabezpiecza mu łatwiejszą
przyszłość. Pracajest także tą sferąw której najpełniej objawia się doświadcze­
nie ludzi starszych. "Staszel" najwięcej nauczył się od matki. Jednak młody
mężczyzna potrzebuje kontaktu przede wszystkim ze starszymi mężczyznami.
To od teścia swojej siostry "Stasze I" mógł się nauczyć "bardzo wielu rzeczy".
Określenia "robotny, bogaty" rozumiem tutaj jako określenia doświadczenia i
wiedzy życiowej.

Istotne odniesienie dla tych wyznaczników mądrości życiowej znajduje się
w "Podręczniku mądrości tego świata" J. Bocheńskiego. Podręcznik radzi: "W
każdej sprawie zasięgaj rady ludzi doświadczonych"; a także (w odniesieniu do
fenomenu pracy) "Dbaj o zabezpieczenie twojejprzyszłości" .16

Zdobyte doświadczenie w pracy i kontaktach z ludźmi starszymi (przekaz
tradycji - praca w gospodarstwie, światopogląd i sposób myślenia) "Stasze!"
wykorzystuje w działalności na rzecz społeczności lokalnych (wieś i gmina).
" - Jesteście Gospodarzu który raz radnym?
1.- Trzecią kadencję.
-A tak/udzie chcą, żebyście byli takdługo?
1.- Jak mnie wybrali, to widać że chcą.
- Gadaliście Gazdo kiedyś, dlaczego wybrali?
1.-Nopowódjest. Przedtem nie mieliśmydrogi do Stołowego. No byładrogado
Gliczarowa Grn., asfaltowa. My tu nie mieli asfaltowej drogi...Jakjajuż miał
chalupe pobudowaną i taką większą. To my już się nastawiali na turystów.
Samochód też się chciało mieć. Tojuż było w 80-tych latach .Było nas tu dwóch,

15 AWAnrl,s.53-55.
16 J. Bocheński, dz. cyt., s. 122.
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co my za tom drogom chodzili, deptali. To było za czasów komunistycznych. Oni
z gminy zapłacili, a transport to była bieda. Chcielimy wyżwirować te droge. To
samochody my wynajmowali w Transbudzie. No, za samochody gmina zapła­
ciła, ale trza było, ino w wolne soboty, to kierowcy ciągli (pieniądze) I każdemu
kierowcowi... Koparkę trzeba było załatwić, żeby ładowała ten żwir. I samemu
trzeba było rozgarnować.
- Iwybrali Was za to, ze byliście za tym?
I.- To był komitet taki, budowy, co my stworzyli, no ija byłprzewodniczący
komitetu, to ja był.
- Poszliście pierwsi z łopatą?
I.- No musisz pójść pierwszy.
12.(Maria Skupień - żona) - Nojeszcze trzeba było gotować. No to pasowało,
żebyja gotowała, bo to byłoprzy drodze, bo tak. I takjakoś się go ludzie słuchali
("Staszela'') Jak wpadł, jak krzyknął, to czy się kto gniewał, czy nie gniewał, to
szedł do roboty, bo nie miał innego wyjścia.
I.- Od tego się zaczyna. A później, po obaleniu Komuny. Jak jeszcze były te
wybory. Ja żem nigdy na wybory nie chodził. Te komunistyczne ... A potem tu
było zebranie w szkole.
12. - I nauczyciele chyba cipowiedzieli.
I.- I tak mnie wyciągnęli, podali mniejako kandydata. Ja nie bardzo chciał się
zgodzić, ale tak się zgodził. I tak dostałem w pierwszej kadencji najwięcej
głosów. Potem w drugiej kadencji, a teraz został w trzeciej.
-Ale nie tylko za to chyba Was szanują?
I.- I za wodociągi. Wodociągi my też tu budowali. Tez trzeba było wokół tego
ciągle chodzić. Potem trzeba było światła uliczne robić. Tez trzeba było wokół
tego chodzić.
12.-No alejak do roboty, to tez trzeba byłopierwszym iść. Nie tak żeby iść i roz­
kazać, nie, tylko pierwszy i idziemy wszyscy. Konia miał, koń by! stary. Droge
pamiętam, jak odśnieżali. No to parujeszcze pomogło. Dawno nikt nie odsnie­
ża!. Zrobili plug z somsiadem. Od drugiego somsiada brał konia ijechali. Jak
mieli goście przyjechać na święta, to odśnieżyli. No to parujeszcze pomogło. A
byli tacy co się śmiali igadali, że to głuptaki. A byli tacy copomogli.
-A coz "głuptakami"?
I.- Głupiemu trzeba wybaczyć.
12. -Ale oni som dalej głupi, bojak idzie plug i odśnieża, to się kłóci, że mu ka­
wałek zahaczy.
I.- A byli tacy, co gadali -ja bym nie odśnieżał, jakby nie zapłacili - jakby nie
mia! interesu.
12.-Aleniemialnicztego". 17

17 AWAnr l,s.1-6.
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Mądrośćjest tąwłaściwością, która staje się fundamentem przewodzenia
innym. Autorytet osobowy,jakimjest w swojej wsi "Stasze!" objawia swą siłę
dzięki zdolności wskazywania i realizowania celów, które zmieniają na lepsze
życie wioskowej społeczności. Droga, wodociągi i telefony a także odśnieża­
nie, które ułatwia życie turystom są najlepszym sposobem wzbogacenia wsi i
jej mieszkańców. Cechą mądrości jest dalekowzroczność i umiejętność prze­
widywania przyszłości. Ludzi trzeba za sobą pociągnąć, pokazując im włas­
nym przykładem, że dana działalność przyniesie wszystkim wymierne korzy­
ści. Zdarzają się tacy, którzy tego nie zauważają. Mądry powiada: "głupiemu
trzeba wybaczyć". Trzykrotny wybór "Staszela" na radnego ma swe głębokie
uzasadnienie w zdolnościach, które można nazwać charyzmatycznymi (w od­
niesieniu do skali, którą nazwałbym "małąwioskową"). Zdolność "przebicia"
nie polega na tym, że komuś się "rozkazuje", "Musisz iśćpierwszy".

Działalność "Staszela" koresponduje z niektórymi radami tyczącymi mą­
drości, zawartymi w "Podręcznikumądrości... " I.Bocheńskiego: "Postępuj tak,
abyś długo żył i dobrze ci się powodziło; Miej zawsze celprzed sobą do osią­
gnięcia; Zajmuj się sprawami, które odciebie zależą, a nie tymi, które odciebie
nie zależą; Powziętądecyzję wykonujmocno i-wytrwale. 18

Nie ulega wątpliwości, że rozwój wsi zależy odjej mieszkańców. Zwłasz­
cza od tych, którzy pełniąwe wsi rolę autorytetu. Wytrwałość "Stasze la" w for­
sowaniu projektów, zmienianiu życia we wsi na lepsze czyni z niego przywód­
cę, który pokazuje, że wioskowa rzeczywistość zależy przede wszystkim odjej
uczestników.

Politykajest tą sferą, w której "StaszeI" szczególnie się odnajduje. "Sta­
sze!" uważa że, polityka ma służyć przede wszystkim społeczności, z którą
związany jest ten, który ją uprawia. W społecznościach lokalnych uprawianie
władzy dla niej samej utrudniane jest przez bezpośrednie działanie opinii tej
społeczności. Uczestnicy takiej grupy społecznej mają bezpośredni wpływ na
osoby sprawujące władzę. Swojąopinię każdy może wyrazić "przez płot". Po­
średnictwo mediów (prasa, telewizja, radio) nie jest tak istotne jak wioskowa
wiedza i "subtelne" mechanizmy społecznej kontroli w postaci plotki i ostracy­
zmu. Zależność jest prosta - korzyści z uprawiania polityki sprawowanej na
rzecz społeczności są korzyściami sprawującego władzę w imię tej społeczno­
ści. Oczywiście wioskowa społeczność niejest wolna od dysonansów. Dlatego
ludzi trzeba umieć przekonywać.
"I- Najważniejsze sprawy sam organizacyjne, w całej gminie. W całej gminie
jest samorząd. Tojest najważniejsza sprawa,jak ułożyć koalicję wgminie, żeby
była większość. Wtedy się szybko przeforsuje. Najgorzej, jak nie można tej
większościzrobić. Sam trzygrupy. Samdwie grupy tojużjestdobrze. Bojedna

I 8 J. Bocheński, dz. cyt., s. 121 - 124.
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jest silniejsza, adrugasłabsza, albo -jakjest trzygrupy tojest najgorzej.
-A co Gazda robi, żebyprzekonać ludzido słusznej sprawy?
I-A tu z radnymiwBiałymDunajcu? Pierwszyrok to zaczyna się obserwować.
Bo to nie ujdzie... No teraz to nas zostało trzech "starych" radnych. A reszta to
syćko nowi radni. Wójt się zmienił. Rada się zmieniła. Jeden został, co się
szybko przykleił do nich. A nas dwóch zostało jako niby... Teraz przyszłajak
gdyby dawna opozycja - doszła do władzy. A my ze starej władzy zostaliśmy
jako wrogowie do nich. Nie?
- Tojestzwiązane zpartiami?
I- Nie, nie. To som takie miejscowe. To nie taka łatwa sprawa. To som ludzie ,
powiedzmy, którzy zmieniajom się i zmienia się ichpogląd bardzo szybko. No i
dopiero trzeba rokczasuz takimi radnymi. Trzebaposiedzieć. Idopieropo roku
czasu człowiek wie z kim można pogadać i na jaki temat. Reagować trzeba
szybko. Wyczucie ludzi - najważniejsza sprawa. Rozszyfrować każdego. No. Ja
jak w trzeciej kadencji został radnym, boprzedtem byłemprzez dwie kadencje
w zarządzie gminy. No jak teraz zostałem w trzeciej kadencji, to strasznie
brzydko na mnie patrzyli. Nawet nie było z kim się przywitać. No, by każdy
patrzałjak na wroga. Alepomału, pomału. Wydawało się, ze do żadnej komisji
mnie nie wybiorom. Takie było syćko nastawione. Niecałepół roku -poszerzyli
zarządgminy. No i wójt mnieprosił, żebym się zgodził do zarządugminywejść.
Ja się śmiejem. Ambicjonalnie to nie chciałem się zgodzić, ale jak bym mógł
pomóc, to się mogę zgodzić. Ale czy mnieprzegłosujom. Gadam. Bo tujestgło­
sowanie tajne. Nie wiem, czymnie wybiorom. No, ale ostatecznie się zgodziłem.
No wójt mi godoł, żebym wyraził zgodę. No to się zgadze. Nie morn za dużo
czasu. Wolem nie być w zarządzie, bo to se człowiek na luzie chodzi. No, ale
wybrali mnie. 13 głosów było za. 5 byłoprzeciw. No, ledwopopół roku. No i to
tak się teraz patrzy. No nie ma jeszcze takiej teraz koalicji, takiej dogranej
sprawy. To znaczy, trochę tak teraz się zawiązało - troche taka koalicja. Żejakby
trochę z tego zarządu. Ale to niejestjeszcze dopracowane, co by takmożna było
z nimi. Niektóre sprawy muszom dojrzeć. Jest to sprawanie taka łatwa, powie­
dzmy. Mnie to się widzi teraz łatwo. Ja to nie chciałem nawet startować. Teraz
do tej trzeciej kadencji. Ale udało się jeszcze tego starego wójta uratować...
Każdy nowy wójt, przychodzący do gminy musi mieć rok straty czasu. Mini­
mum, żeby ruszyć. Demokracja tojestdobra, ale z tymiwyborami wójtów to nie
jest najlepiej. Musi być czasem silna ręka, bo to ciężkojest". 19

Wyłaniający się z krótkiego opisu "Staszela" obraz gminnej polityki jest
obrazem małej politycznej areny ścierania się wizji lokalnej wspólnoty. Oczy­
wiście najlepiej definiowaną politycznie sytuacjąjest ten wariant lokalnej de­
mokracji, kiedy wśród radnych wyłania się zdecydowana większość. Wtedy

19 AWAnrl,s.7-10.
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najłatwiej jest "przewalczać" projekty, które według "Staszela" mogą przy­
nieść gminie i jej mieszkańcom najwięcej korzyści. Wartym podkreśleniajest
fakt, że wewciąż zmieniających się układach gminnej władzy osoba "Staszela"
postrzegana jest jako godna zaufania i predestynowana do pełnienia ważnych
stanowisk. W postępowaniu "Staszela" ukryta jest taktyka, którą łatwo można
połączyć z jednym z postulatów mądrości, zawartym w Podręczniku mądro­
ści... J. Bocheńskiego. Tę taktykęwyraża sposób uważnego obserwowania oto­
czenia i ludzi, wyczekiwania właściwych momentów dla forsowania wybra­
nego rozwiązania, i budowania zaufania do własnej osoby w warunkach, gdy
obecny układ polityczny traktuje (nowa kadencja i nowi radni) takąosobę nie­
ufnie a nawet wrogo. Ową taktykę wyraża następująca rada zawarta w ksią­
żeczce J. Bocheńskiego: Patrz na siebie, na innych ludzi i na świat okiem
przyrodnika; Pojmujprzeciwnościjako wydarzenia naturalne. 20

Oprócz tej "małej" polityki jest również ta "wielka", o której "Stasze!" lubi
wygłaszać swe sądy "kraszone" obficie porównaniami pochodzącymi z góral­
skich opowieści i góralskiej wiedzy.
"Mój znajomyjak z Gdańskaprzyjechał, zostałpotem posłem. Pierwsza była
Solidarność, przyjechał pamiętam, fajny chłop był. .. Siedzimy se raz w sier­
pniu, desc lol, nie było co robić, siedzimy se tak, pytam co tamw Gdańsku... TVy­
dawało się prawdziwy patriota - Co tam słychać w Gdańsku Krzysztof? - A
wiesz, założylimy nawompartię. Pierwszy odłampartii, którapowstałapo Sta­
nie Wojennym odSolidarności, to był tzw. ROA, to byłpierwszy odłam odROA,
noja tak się śmiejem... U nas u Górali, jak się pasie owce i kozy, tojest niby .
jeden ten sam gatunek zwierząt. Ale zawsze ino owce w swojom strone, kozy w
swojom. - Co tojestROA - jasiępytam -A założylimynawompartie. - To wyście
tak zrobilijak te kozy - godom. Owcejak się z kozami pasie, nigdy nie idom
razem, owce w swojom strone, kozyw swojom strone. - To wyściejak te kozy.jak
wyście szli razem, topo co teraz się rozdzielacie.
- Ludzie się dzielą i rozchodządlawłasnych interesów, ale czyniejest tak, że dla
jedności trzeba silnejjednostki, przywódcy?
1.- No tak, musi być ktoś, podtrzymywać na duchu. Ja się tak zawsze śmiejem.
Np. u nas we wsijako takojeszcze idzie. Jakjesce, ale terazjak trzeba społe­
cznie to ludzie niepójdom robić. Ale tojuż nic. A u nas tujeszczejak coś doci­
śnie ijo się zawsze śmiejem. We wsi musi być ten człon. Kilku chłopa, co taksa­
mo myślom. Jak ten członjest we wsi tojeszcze możnazmobilizować. Bo wiado­
mo, żepójdzie naspięciu, to tychpięciu zachęcijeszcze drugichpięciu i będzie
nas razemdziesięciu. Jakjuż nie ma tego czlona,już nie ma tego szacunkujeden
do drugiego. To będzie straszne.
-Może być-tujeden...

20 J. Bocheński, dz. cyt., s. 123.
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!.-Jeden nic nie zrobi.jaknie bedom słuchać, to się zwali za dwadni. Ipo co". 21

Wmoim rozumieniu "Stasze!" pojmujejednośćjako swego rodzaju ugodę
zawartąmiędzy ludźmi, dzięki której rezygnuje się z partykularnych interesów
poszczególnych jednostek na rzecz dobra ogółu, dobra które powinno znajdo­
wać się w interesie tych jednostek (jak "Staszel" sugeruje, niektóre jednostki
mogą nie zdawać sobie z tego sprawy). Jedność łatwiej jest ustanowić, gdy
przywódcę, czy też wybitnąjednostkę wspiera grono ludzi (elita), które cieszy
się poparciem społeczności. Wydaje się, że "Stasze!" doskonale rozumie prawa
rządzące grupą społeczną. To rozumienie, moim zdaniem jest wynikiem właś­
ciwego podejścia do członków własnej społeczności. "Staszelowe" pojmowa­
nie polityki i stosunków międzyludzkich opiera się na myśleniu, które kores­
ponduje z następującymi radami, zawartymi w podręczniku J. Bocheńskiego:
Uważaj twój stosunekdo innych ludzi za nadzwyczaj ważny dla twojego życia;
Dbaj o życzliwość ludzi; Nie zajmuj się innym człowiekiem wyjąwszy gdy on:
(]) może być ci pożyteczny, albo dla ciebie niebezpieczny, (2) możesz mupo­
móc, (3)jesteś za niego odpowiedzialny. 22

Zwłaszcza kwestia odpowiedzialności za innejednostki jest tu niezwykle
istotna. "Stasze!" odpowiada za bezpieczne, godne i dostatnie życie swoich
współziomków. Jest to odpowiedzialność wynikająca nie tylko z faktu, że wy­
brany został przez "swoich" na radnego, ale także istotnie związana z samym
fenomenem mądrości. Mądry człowiek rozumie swojązależność od innych lu­
dzi. Jeśli ich reprezentuje i im przewodzi, dba o dobre zabezpieczenie im przy­
szłości. Mądrość, to umiejętnośćwybieganiawprzód, przewidywania. Potrafią
to nieliczni, stąd pojawiają się czasami kłopoty, wtedy należy komuś
"wytłumaczyć".
"I. - ...Radnyjakjestjakieś zebranie we wsi, tojuż musi być na tym zebraniu
wiejskim. Reszte trzeba dbać o swojom wieś w gminie ijak najwięcejpieniędzy
nawieśwyciągnąć.
-Ajakjestwiejskie zebranie, to często się Gazdypytająo zdanie?
I.- Eno, to napierwszymmiejscu.
- To wymacie największe zdanie?
I.- Przeważnie zawsze. Nie syćka ludzie sam dobrzepoinformowani. Niektórym
ludziom trzeba wytłumaczyć syćko, co ijak. Ja zawsze w gminie, jak co tam
uradzam, jakie sprawy, jo zawsze godom - No dobrze, my się tu nie możemy
czasem dogadać - godom - a co taki zwykły śmiertelnik. Ile trzeba ludziom iść i
tłumaczyć. - Jak wam biedaprzetłumaczyć, to teraz weźcie sepoduwage teraz
we wsi takiego zwykłego śmiertelnika, który tam mało z kimś ma kiedy do
gadania-. Dużo ludzi takich spraw siępyta. Przychodzom, dopytujom się, co

21 AWAnrl,s.55-56.
22 J.Bocheński,dz.cyt.,s.124, 125.
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tam, jak tam. Takich spraw to jest dosyć dużo w tej chwili. Wiedzom, że tam
człowiek się obraca w tych kręgach, no to czasem nawet do samej gminyjak
idom, no to teżwalom,jakdopytujom się, sprawejakąś tam załatwić". 23

,,Stasze!" doradza ludziom. Pomaga, rozwiązuje też konflikty, które naj­
częściej dotyczą stosunków gospodarczych i materialnych między członkami
społeczności.
" - Mówił Gazda, że po rade przychodzą, a o copytają?
1- Jest dużo takich spraw, powiedzmy między somsiadami. Wiejskie sprawy
som.
-Spory są?
1.- Takie tam różne zgrzyty. Co z tym zrobić
- Czy uważająGazdę za sprawiedliwego człowieka?
1.-Nojawim?
12. -Noale chociaż doradzi,jak tuz tym zrobić?
1.- Dużo mam znajomych z całej gminy. Dużo ludzi znam. Dużo chodziłempo
świecie się uczyć. Także mam sobie, takie mam sobie, nawet na Bańskim, na
Sierockim, naBiałymDunajcuznam... A tujest bardzo dobrze,jaksię ma takom
znajomość. Powiedzmy, wtedyjest łatwiej rozszyfrowaćjakieś sprawy. Bo lu­
dzie się wywodzom rzeczywiście zjakiś rodów i trzeba dobrze znać zjakiego
rodu się wywodzi. Jednakjest to w genach zakodowane, już mniej więcej, jak
człowiek wie zjakiego rodu, kto wychodzi, to wiadomo mniej więcej, jacyjego
poprzednicy byli i czy z tym człowiekiem można współpracować i dobrze żyć z
nim i można polegać na nim, czyjest to człowiek wywrotowy. No, ale jest to
rodzinne. Ale to jest dobrze, jak się zna rodzine, te rody. Z której krwi, kto
wychodzi. Iwtedysię bardzo dobrze rozszyfrowuje różne sprawy".24

O tym, czy z kimś warto rozmawiać i dogadywać się (cel - osiągnięcie
wspólnych korzyści) decyduje nie tylko aktualna opinia publiczna, ale także
wiedza odnosząca się do przeszłości. Decydujące znaczenie ma tu fenomen
rodowego pochodzenia. Dotyczyć to może nie tylko historycznych faktów:
konflikty bądź sojusze między góralskimi rodami. Ale także wiedzy o usytuo­
waniu danego roduw systemie stratyfikacji społecznej (biedne rody, bogate ro­
dy), miejscu pochodzenia (niektóre wsie są uznawane z wrogie - kategoria
"swój-obcy") zgodności z propagowanym społecznie wzorem postępowania.
"Stasze!" wie z kim i wjaki sposób rozmawiać.

Posługując się tąwiedzą "Stasze!" może rozwiązywać konflikty miedzy
rodzinami i członkami rodzin, mediować między różnymi grupami interesów.
Oto przykład:
" - Pojakie radydo Wasprzychodzą? Byłyjakieś ludzkieproblemy?

23 AWAnrl,s.21-22.
24 Tamże, s. 11 - 12.
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I - Tak. To sam raczejproblemymiędzy somsiadami. Jakieś zatargi tam. Czy np.
w lesie majom problemy, czy z przejazdami. Różne sprawy. To wtedy ludzie
przychodzom i gadajom. Nawet w tej chwili jest problem, dylemat, ojcowie
pomarli, dzieci nibypodział zrobili, ale tak na gembe. No i teraz trzeba z tym
podziałem coś zrobić. Niedobrzejak se dzieci między sobom zrobią, jak będzie
między nimijakaś nienawiść. Wtedyjest źle. Zmarli ojcowie i było troje dzieci
po nich. Jeden znowu z tych dziecijuż umarł.. Ipo tymjednympozostała żonaz
dwomadzieciarni. No, ajest las i wyschło to drzewo. Wiem, że ojciec dal ten las
tym dwom, a temu trzeciemujuż te chalupepomógł zrobić i teraz on umarł ijest
to nieprawnie. W tej chwili wszyscy wchodzom do tej części. Iwycinali smreki.
kornik był to było suche. Ci właśnie niby, co ojciec im zostawił, dol. A teraz ta
trzecia, co umarł, ona siedzi z innym chłopem, ale potrafiła im zastawić to
drzewo. Że tojużjej się należy, nie. Kiedyś tuprzyleciała, aja godom - no do­
brze, pogadamz tym leśnymjak tojest-. Bo drzewo suche trzebawywieźć. No to
ja był w gminie i godołek, leśny tam był. I on mi gada - niech mi napisze szkic­
mapke, nopodanie do nadleśnictwa, nopojedziemy do geodety-. Akurat miała
uwłaszczenie z innego lasu. No poszedłem w gminie do geodety, wyciągnął
mapki. Ona nie wiedziała, nie zna się baba na tym. Ja wiem gdzie, cojak. Po­
znalimy, rozszyfrowalimy. No to gadam z gajowym - trzebapomóc babie zała­
twić drzewo -. Poszedł, ipowiada - niech napiszepodanie do nadleśnictwa, jej
się należy,jej ojciec chciałdać, tojej załatwcie -, A z telefonami też tak było. Tu
słupa nie chce postawić, bo temu nie pasuje, a telefon by chciał. No to znowu
trzeba z tymi ludziamipogadać. Droge myposzerzyli, też byłyproblemy. Jeden
dalposzerzyć, drugi nie dałposzerzyć, no znowu negocjacje, gadki, szmatki.
Uradzeni. Nagminie się stało w tej chwili zaś, ze zaczynajom ludzie z zewnątrz,
chcom kupić działki na Stołowym. No sam ludzie, którzy chętnie sprzedajom.
Zaśjestpotem wykoślawienie natury. Powinni rządzić ludzie tu, ci którzy tom
wsiom żyjom, którzyJom doprowadzajom do coraz lepszego stanu, nie? I my
tom wieś doprowadzaliprzez cały czas. Terazprzychodzi człowiek z zewnątrz,
kupiparcele. On chce być od razu normalnym obywatelem i chce żebyśmy go
równo traktowali. Człowieka takiego się inaczej traktuje. Zresztą tojest czło­
wiek, który na to nie zarobił, on nie umie tego docenić. Tezżem wymyślił takom
sprawe i godom tak - nie sprzedajemy członkom, bo mamy spólke prywatnom,
sami żeśmywodociągbudowali i teraz mamyponad 100 członkóww tej spółce.
Nie sprzedajemy obcym ludziom wody. Każdy, kto chce kupić wode, a chcom,
lubjuż kupili tu działke i nieprzyszli, nie spytali się, bojak spółka, nic do wodo­
ciągu niepodłączy normalnie. I tojestjedyna broń nasza, którom siępotrafimy
bronić odnapływu obcych ludzi. Jo zawsze się śmieje igodom - bardzo cenimy i
powinniśmy szanować i cenić ludzi niechprzyjeżdżajom, niech się dobrze czu­
jom,posiedzom, pożyjom i niech sejadom, apotem niechznówprzyjadom" .25

25 Tamże, s. 15- 17.
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Powyższa wypowiedź zawiera dwa interesujące wątki. Po pierwsze: lu­
dzie radzą się "Staszela" zazwyczaj w sprawach dotyczących sporów majątko­
wych, konfliktów rodzinnych i wioskowych, których głównym powodem są
problemy materialne. Po drugie: swoista wioskowa ekonomia służy również
utrzymaniu porządku w obrębie własnego świata (orbis interior). Jedną z kate­
gorii organizujących ten porządek jest kategoria "swój - obcy". W świecie me­
diów, w świecie wielogłosowości, demokracji i poszanowania dla odmienności
jedynym sposobem obrony przed wdzierającą się zewsząd "obcością" jest two­
rzenie ekonomicznych "granic", zgodnie zresztą z prawem gospodarczym.
"Obcy" nie są tymi, którzy tworzą życie wsi, nie urodzili się i nie wyrośli "tu­
taj", pochodzą ze świata, który Góral nie uzna za "swój". Dlatego "obcy" niech
dobrze odgrywa rolę turysty, Lacha i cepra. Niech płaci za góry, chałupę.jedze­
nie i niech przyjeżdża w atmosferze święta, kiedy czas wraca do swoich po­
czątków, powszechnej (acz proklamowanej)jedności. Zresztą,jeśli turyści wy­
kupią ziemię, przestaną być turystami. Stanowiąc zaś swoistą kategorię "hyb­
ryd" (ni "swoi" ni "obcy") przestaną przynosić finansowy pożytek. Co więcej,
może zapragną decydować o wioskowym życiu. Ma być tak jak jest i niech bę­
dzie tak, jak ma być. Wykorzystując pojęcia skonstruowane przez L. Stommę
można pokusić się o taką właśnie interpretację (zob. L. Stomma, Antropologia
kulturywsipolskiejXIXw.)

"Staszelowe" traktowanie obcych można zilustrować następującą radą z
podręcznika mądrości J. Bocheńskiego: Wokolicznościach mniej więcej rów­
nychdajpierwszenstwo członkowi twojejgrupyprzedobcym. 26

Stołowe rządzi się własnymi prawami. I prawa te uszanować powinien na­
wet ksiądz, którego "Stasze!" nie obawia się krytykować.
"I.- Jo to zawsze godom - ksiądz to niejestjeszcze święty, bojest człowiek tako
jak ija-. Alejeśli ktoś ma zakodowane, no to zawsze się gada - oddajcie Bogu
co jest boskie, a cesarzowi, to co jest cesarskie. Ijo godom, ze ludzie tu tak
jeszcze, niepowiedzieć, na księdza specjalnie niepatrzom. My tu mamy takiego
księdza, ze czasemgłupolepalnie.
-Jakągłupotę?
1.-A w takich tam ogłoszeniach, takie tam różne tam. No taki trochę dziwak
ksiądz.
-Ale co? Wypomina Wam coś?
1.-Tak
- Co Wamwypomina?
1.-A takie tam różne sprawy sam, tam se gada. Ja był na radzieparafialnej też
raz, bo tojest teraz tak, ze każdy ksiądz musi mieć radęparafialną. Imająz gó­
rynacisk.

26 J. Bocheński, dz. cyt., s. I 27.
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-A Gliczarów i Stołowe tojednaparafia nie?
I - Jednaparafia. Ja był w tej radzieprzez chwile. Ha! Ale była to rada taka, że
my radzi/im. Radajest po to, żeby radziła. No to my mu radzi/im. Przyszedł
nowyksiądz to mymu tłumaczyli,jakie tu sam zwyczaje.jakie tu sam zasady. Od
każdej zasady,jeśli człowieka odciągasz to się trzeba spodziewać negatywnych
skutków, nie?Mymuodrazu tłumaczyli-to się wam uda, tosięwam nie uda-?"

"Stasze!" nie chciał powiedzieć jakie to "głupoty" prawi ksiądz pod jego
adresem. Nie chciał również ujawnić,jakie były powody tej krytyki i jaki przy­
jęła ona charakter. Wydaje się, że niezgodność stanowisk artykułowanych w
rozmowach między księdzem a radą parafialną dotyczy góralskich zwyczajów
związanych z religijnością oraz pewnych społecznych inicjatyw wysuwanych
przez księdza, co dla Górali może być niezgodne z ich światopoglądem i może
przekraczać zasady wioskowego życia. Problem rozbieżności między stanowi­
skiem księdza a stanowiskiem rady parafialnej w kwestii miejscowych obycza­
jów wpisuje się w zakres pojęcia inkulturacji religii. Pojęcie inkulturacji religii
stosuje się do opisania sytuacji, w której lokalna społeczność łączy religię z ży­
ciem społecznym i gospodarczym, traktując jąjako integralny składnik lokal­
nej kultury. Działania religijne stają się zwyczajowym wzorem postępowania i
łączone są z niereligijnymi wzorami zachowania, normami i wartościami.
Działania religijne tracąautonomię i rozszerzając swe funkcje poza obszar "po­
trzeb religijnych". Wywołuje to interferencję funkcji religijnych z funkcjami
integracyjnymi, ludyczna - rekreacyjnymi, estetycznymi itd."
"Dominująca w tym typie religijności motywacja, zwana niekiedy kulturową,
jest identyczna z motywacjami wszelkich innych działańpodejmowanychprzez
jednostkę i grupęjako całość. Wynika z akceptowania rodzimego dziedzictwa
kulturowego, członkostwa własnej i tylko tej społeczności oraz uznania obo­
wiązujących w niej wartości, nie zaś wyłącznie z wiary w realność bytu nad­
przyrodzonego. Jednocześnie inne działania, nie wynikające z modelu religii,
uzyskują motywacje sakralne, a ich niedopełnienie interpretowane jestjako
grzech, a więc wykroczenie nie tylkoprzeciw normom społecznym, ale także re­
ligijnym. Wten sposób sakralizacji możepodlegać znaczna część kultury. Przy­
znanie zaś w hierarchii wzorów, norm i wartości dominującego znaczenia ele­
mentom sakralizowanym wynika zfaktu, że one właśnie uważane sąza najważ­
niejsze instrumenty osiągania kolektywnych celów - utrzymania spójności i
sprawnego funkcjonowania grupy społecznej. Motywacja kulturowa łączyła
się bowiem ściśle z motywacją biologiczno - kosmologiczną, która w ramach
określonego światopogląduprzyznaje działaniom religijno - magicznym głów­
ną rolę wzachowaniu naturalnegoporządkuświata, prawidłowegoprzebiegu

27 AWA,nrl,s.15-17.
28 R. Tomicki, Religijność ludowa, [w:] EtnografiaPolski. Przemiany kultury ludowej,

t.ll,s.56
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procesów przyrodniczych i społecznych. Inkulturacja religii nie oznacza
wszakże, by system religijności ludowej był niezależny odmodelu katolicyzmu,
którego uosobieniem, instrumentem ipodstawową ramą organizacyjnąjestdla
grupy lokalnejparafia. 29

Księdzu tłumaczono "jakie tu som zasady". Z punktu widzenia mieszkańców
Gliczarowa pewne działania - zasady uzyskiwać mogą motywację sakralną.
Dla księdza podział między tym co świeckie i sakralne ma swój teologiczny
charakter. Dla Górali podział między świeckim a świętym wwielu działaniach
może się zacierać, przyjmując funkcję integracji społecznej i sakralizacji świa­
ta. Stąd wykroczenia poza obręb ustanowionych przez zasady działań mogą
być postrzegane jako wykroczenia wobec Boga i lokalnej społeczności.Być
może stąd wynika rozbieżność w poglądach między księdzem a radąparafial­
ną.

Wydaje się, że wioskowa społeczność darzy "Staszela" zaufaniem i jemu
powierzaważne dlaniej sprawy.
" - A kto wyszedłz inicjatywąkościoła?
1.-A to taki byłjeden chłop bezdzietny, on nie miał dzieci. Zżonom też nie sie­
dział. I no miał dośćparceli budowlanych . Iparęparceli sprzedał i on chciał,
żeby kościół takipowstał.
-wjakiej intencji
I.- W tej intencji, że nie miał komu tego majątkuprzekazać. A że był ksiądz w
Poroninie, jeszcze taki stary, Krupiński i on też był za tern. Iz tom inicjatywom
już wyszedł. No ija mam brata księdzem tez. I ten Krupiński miałjakieś zau­
fanie tu do nas. Imy ten kościół budowali. Izbierali tupieniądze. Ijo niby, no
Maryśka więcej się tym zajmowała. Był skarbnikiem, tym kościelnym . Syćkie
pieniądze tu, ksiądz przyjeżdżał potem w niedziele, odprawiał msze, ale pie­
niądze, które były uzbierane tu zostawały u nas. My tepieniądze tu liczyli, roz­
mieniali. Bo to byłydrobne takie.
- Tu uGazdy? Tak ludzie decydowali?
I.-Nopierwsze zdecydowałproboszcz. Ten staryKrupiński.
-A to dlatego, że mieli zaufanie do Gazdy?
I.- no, że mieli zaufaniejakieś. No ijo tam nie bardzo był chętny do tego, bom
wiedział, ze trzeba się spodziewać krytyki i stareprzysłowie to gada tak, że - le­
piej wszy tuczyćjak czyjeśpieniądze liczyć -. No ale brat mipotem, ten co zaś
jest księdzem mówiłmi - weźze, weźze, przynajmniejjak tyweźmiesz, to coś z te­
go będzie, ajak kto inny weźmie no to... no, a że cię obgadajom, no tojuż się
zawsze z tym liczyć trzeba, że obgadajom, bojednipochwałom, a drudzy obga­
dajom -. No i życiejest życie. Z tym się trzeba liczyć. I efekt był. No bo kościół
powstał" .30

29 Tamże, s. 56.
30 Tamże, s. 30- 31.

80



Na tym fragmencie wywiadu chciałbym zakończyć analizę materiału, do­
tyczącą sfer: społecznej i materialnej, w których moim zdaniem przejawia się
"staszelowa" mądrość. Celem tej interpretacji,jak sądzę, było ukazanie specy­
ficznych sposobów myślenia i działania bohatera tego wywiadu, które moim
zdaniem składają się na tzw. mądre życie. To działanie wpisane jest w inter­
akcje z miejscową społecznością, dla której "Stasze!" jest autorytetem.

3. Mądrość duchowa i wiara

"Mędrcy są Tacy Jacy Są. Zadowalają się tym, co posiadają i robią to, co
potrafią. Sąw nas oczywiście cechy, których powinniśmy się pozbyć, i są takie,
które musimy zmienić. Ale jednocześnie nie możemy być zbyt zdesperowani.,
zbyt niecierpliwi, zbyt stanowczy... Pierwsząrzecząjaka musimy zrobić, to uś­
wiadomić sobie swąWewnętrznąNaturę i zaufać, a potem nie tracić jej z oczu.
Albowiem w Brzydkim Kaczątku kryje się Łabędź... " 31

To oczywiście komentarz do mądrości, czerpiący swe uzasadnienie w tra­
dycji Wschodu (Tao), przetransponowany w twórczy sposób najęzyk kultury
zachodniej.

Ten sposób myślenia można zilustrować biblijną przypowieścią o talen­
tach. Ten, kto zakopie swój talent, nie odkryje swej Wewnętrznej Natury, nie
rozwinie jej, nie stanie się bohaterem swej własnej legendy. Powinniśmy więc
robić to, co potrafimy i być takimi,jakimi naprawdęjesteśmy.

Czy "Staszel"jest mędrcem Takim Jakim Jest? Sam trud opisania fenome­
nu mądrości powoduje, że odpowiedź na to pytanie ma podobną naturę. Myślę,
że są takie cechy "Staszelowego" widzenia świata i działania w nim, które są
zbieżne z treściami zawartymi w wielu podręcznikach, dziełach filozoficz­
nych i mistycznych. A więc mądrością będzie pozytywne myślenie o sobie i
otaczającym nas świecie, życie teraźniejszością, wykorzystywanie swoich
talentów dla dobra innych i własnego, a także bycie z innymi w taki sposób,
który budzi powszechny szacunek. Stąd wyrasta fenomen autorytetu osobowe­
go, który nie wiąże się tylko z charakterem przekazywanych treści i ich inter­
pretacją ale łączy się także ze specyficznym byciem i odbieraniem rzeczy Taki­
mi Jakimi Są.

Należy wziąć oczywiście pod uwagę istotny problem "uwikłania" w kultu­
rę. Myślę, ze z mądrością wiąże się również dystans do roli, jaką pełni się w
społeczności. Czy "Stasze]" mieści się w określonych tu granicach, które przy­
bierają definicyjny charakter? Pozostawiam ten problem zabiegom interpreta­
cyjnym Czytelnika. Osobiście uważam, ze w rozmowach ze "Stasze Iem" "spot­
kałem" kogoś, kogo nazwać można mędrcem, sprawnym politykiem, rzeczni-

31 B. Hoff. Tao Kubusia Puchatka, Poznań 1995, s. 58.
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kiem własnej kultury i wreszcie zwykłym człowiekiem, którego wiedza na te­
mat życia posiadawalor pedagogiczny.

Poniższe fragmenty, dotyczące duchowości i wiary znajdują swój wyraz w
znaczeniach, które osadzone sąw religii katolickiej i jej specyficznym dla Pod­
hala charakterze.
"- Czy Gazda spotyka się z tym, że mówią o Gazdzie, że jest mądrym czło­
wiekiem?
1.- Eee ... godojom, no alejo to tam się śmieje z tego, boja nie lubie,jak mnie kto
chwali. Wole, kiedy mnie nie chwałom. (śmiech)
- Często chwalą?
1.- No sporo tego. U Górali to przeważnie ... Sporo takich rzeczy - my to prze­
ważnie traktujemy tak. .. Tu tak nie powinno się bezpośrednio, jeden drugiego
chwalić.
- To taka góralska skromność?
1.- No taka góralska skromność.
-Jak sobie Gazdawyobraża,jaktamjestna "Górze"w Niebie?
1.- Normalnie, takjak mnie uczyli. Ja toprzyjołek i z tym mijest dobrze.
-Ajak uczyli?
1.- Yyy, tak żejako se zasłużysz tak będziesz miał. Jak se zasłużysz tak będziesz
miał. Jak se zasłużysz to będziesz miał dobrze w "Górze", ajak se nie zasłużysz,
źle, to będziesz miał źle. Bo trzeba będzie odpokutować, bo niektóre sprawy
przeważą, jak nie każdy człowiek grzecznyjest, to trzeba bardzo potem odpo­
kutować
-A gdzie będzie tapokuta?
1.-E, w tym Czysćcu.jo sobie myślę. A dopiekła mnie zaś nie wodzom.
-A czyGazdawie,jakten Czyściec wygląda?
1.- Specjalnie się nad tym nie zastanawiam, wiem żejakoś tam będzie. A reszta -
jak to będzie, tak to będzie. Największa sprawa, to jak najmniej na sumieniu
mieć na tym świecie.
- co trzeba robić, żeby nie mieć na sumieniu za dużo?
1.- No. Żeby nie mieć za dużo na sumieniu, to tak, żeby być życzliwym dla
drugiego człowieka, najwięcej. Mnie się to tak wydaje, no.
- Życzliwy, to znaczy otwarte dobre serce?
1.- Otwarte dobre serce, pomóc, pożyczyć,jak mu co trzeba.
-A rady użyczyć?
1.- Też, też. Nie byćfałszywym. Tu u nas wśród Górali strasznie brzydkopatrzom
na ludzifałszywych, którzy z tej stronyfajnie z tobom godo, z drugiej ino by ci
nóż dopleców wzioł.
-To znaczy. ..
1.- To tutajjest co innego. Tojest zacięta.fałszywa ... tojest co innego. Fałszywa,
tojest, ze tu ładnie z Tobą, a kieby ci dołki. Ja to tak raczej, ijojest taki z reguły,
że nie umiem odmówić,jak ktoryprzyjdzie i mniepoprosi. No tojuż. Nawet czę-
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sto mi matka gada - ee ty to nigdy nie umiesz odmowić-, Jakoś zawsze każdemu
pożycze ijeszcze mom. - No to może dlatego do Gazdyprzychodzom po rady i
po wszystko?
1.- Jo to gadam, żejeszcze nigdy. .. Jak ino dom rade, tojeszcze nigdy nikomu nie
umiol odmówić, że nie. Raczej,jak ino dom radepożyczyć.
-A bywa tak, że daje gazda rady temu, kto źlepostępuje?
1.- Jak ktoś źle postępuje, no to zawszejest ta okrężna droga.jakies tam,jest, że
jeślijest okazja, to można mu wytknąć, od razu, że tu sie potem, skutki się inne
budzom wtedy od razu, jak się mu bezpośrednio powie, bo jest taki, co umie
odebrać i zrozumieć, ajest taki, że znowu trzeba wiedzieć z kim rada.
-Czyli co? Raz bezpośrednio raz okrężnie?
1.- Różnie tojest. Tojeszcze syćko trzeba wyczuć człowieka. Jaki człowiekjest.
- Tojest ta góralska mądrość
1.- Tak to można nazwać (śmiech). Trzeba ocenić, bo sam niektórzy ludzie, że
można do nich bezpośrednio trafić i powiedziec mu, i on to odbierze dobrze, a
jest taki, że chcesz mu mądrze powiedzieć, to on ci odwróci kota do góry ogo­
nem, jak to ma zawsze i on cie zawsze oceniprzed drugim -że on chce źle -.No i
to znowujest swojskafilozafia.32

Ciekawym wątkiem, znajdującym się w powyższej wypowiedzi jest spo­
sób rozumienia przez naszego bohatera drugiego człowieka. "Stasze]" uważa,
iż do każdego człowieka należy podchodzić indywidualnie, próbować ustalać
wspólną "prawdę", wskazywać błędy jednostki w swoisty, dopasowany do cha­
rakteru i emocji sposób. Z tym rozumieniem innego człowieka korespondują
mądrościowe rady J. Bocheńskiego: O ile możesz tego uniknąć nie mów nikomu
rzeczy nieprzyjemnych; Nie zrażaj sobie ludzi, jeśli możesz; O ile możesz,
unikaj sporów; Oddawaj chętnie przysługi, które cię nic nie kosztują, albo
kosztują niewiele. 33

Opatrzność, anioły, Święci i Diabeł składają się na religijny paradygmat
wiary katolickiej, którąwyznaje "Stasze!". W wypowiedziach "Staszela" poja­
wiają się "miejsca", które wiązać należy z geografiami mitycznymi. "Stasze!"
wierzy, że życie pośmiertne człowieka, i jego przyszły "stan" jest naturalną
konsekwencją czynów na ziemi. To jak "Stasze!" odnajduje siebie pośród mity­
cznych "sił", ukazująponiższe fragmenty.
"- Gazdawierzyw anioły?
1.- no trzeba wierzyć, no bo cóż będziemy? Albo trzeba wierzyć we wsyćko, albo
nic. Bojak se będzie wierzyc wjedno, no tojużjest ta wiara kulawa, nie?
- To znaczy, zejak się wierzy w niebo, to i wpiekło trzeba wierzyć?
1.-No to trzeba wierzyć iwpiekło iw niebo iw anioły iw Świętych.

32 AWA,nrl,s.31-35.
33 J. Bocheński, dz. cyt., s. 125 - 126.
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Albo nie trzeba wierzyć w nic. No,jak się wierzy wjedno, to trzebapo kolei, bo
tojest tak ustawione, zepo kolei syćko,jeno na drugim, powinno stać.
-Mćwi się, że każdy człowiek ma anioła stróża ...
1.- No,ja raczej w to wierze, ze nawet mo.
- gazda wierzy, że ma swojego anioła?
I. - Wierze.
-A gada z nim tgazda czasami?
I. - Sam takie sprawy, że się siedzi i tak się czasem np : sam sprawy trudne, coje
trza rozstrzygnąć. I takprzyjdzie za chwilejakaś mysl i decyzja'jakaś będzie.
-A to się siedzi tak spokojnie?
I. - Nie. Tojest taka chwila, ze powinno się ... Każdypowinien mieć takie swoje,
np. sam sprawy nie do rozstrzygnięcia. Czasem nie wiadomojak z tego wyjsć.
Przyjdzie czas, jakiś tam, wytchnienia, zostawia się, temu swoiemu aniołowi
niechjakoms myslpodetknie.
- A bywa czasem tak, że gazda budzi się w srodku nocy i wie jak rozwiązać
sprawy?
I. -Albo w fraku nocy, albo rano, albojakies tam,jakja to nazywam.jokies nat­
chnienie.
-Jakwtedy gazda aniołowi dziękuje?
I. - Nie, nic nie godom, ino zawsze zlecamjo takie sprawy w duchu, jakby zle­
cam. Powiedzmy, że wierze w tom Opatrzność. Nie tak może w anioły, ale w
Opatrznosć Bożom i wtedyjak sam takie sprawy, to trzeba z tego i to zawsze ra­
czej mnie się uda.
-Jak Opatrznosć i aniołowie to i Diabeł kusi ...
I. -A kusi, to normalne.
-Akiedy Diabeł kusi?
I. -Ha, zawsze.
-Jak kusi?
I. - No to on cały czas czyha. On musi wyczuć, czyjest człowiek slaby, czyjest
mocny. Nojakjest ... Mniej kusi człowieka mocnego, więcej słabego. Onjest też
cwany.
- No aleprzecież czasamijak mocny słabnie, to go bradziej kusi.
I - No, to znaczy, wystarczy się mu dać razpociągnąć. Tojuż potem coraz bar­
dziej. Stabilny człowiekjest, to mniej kusi. Jak człowiek stabilny. To onjuż wie
do kogo się brać.
-Alejak to w końcujest? Jak ktoś ma swojego anioła, to ima swojego diabła...
I. - czy swojego, czy nie swojego. Aniła raczej ma swojego, a diabla może nie ma
swojego. On raczej chodzi odjednego do drugiego, nie? No, i zawsze człowie­
kowi coś tampodpowiada, no ale ...
-Jaktojest.jakos do ucha szepce?
I. - Nie, pojawia się mysl taka, powiedzmy nie, takie tam ciqgawki. Bierze się to
z tego, zejakjest człowiek słabego ducha,jo to nazywam, to, tojest człowiek
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strasznie biednywtedy. Wtej chwilijest najwięcej ludzi słabego ducha. Ci, któ­
rzy sepopełniają samobójstwa, tego, załamania. On nie umie sepomyśleć i nie
umie se rozbić w tej głowie. Tojestpowiedzmy - slaby duch. Nie ma ducha w
ludziach. A czy ludziom lepiej naświeciejakmajom słabego ducha?
- Czy ludziom lepiej?
J.-Ajakgorzej ludziom, ciężej ludziom było, to mieli twardszego ducha...
- Wracam do Diabła... A czy niejest czasem tak, że im człowiekmocniejszy, tym
Diabełmocniej napiera?
I- Ee, nie. Ja z tym nie mamproblemów. Czy człowiekjest mocnego ducha, czy
człowiekjest słabego ducha, nigdy nie powinien dopuszczać do sytuacji bez
wyjscia. Zawsze trzeba se przemyśleć niektóre sprawy, jak się... no, niektóre
sprawy możnaprzewidzieć, że będę miałproblem. Zawsze se trzebaprzedtem
myśleć o drugim wyjściu z sytuacji. Najgorzejjest tak, że ludzie nie umiom my­
śleć przedtem nic. Wiadomo, że myśl sama wartko nie przychodzi. Najlepiej
myślprzychodziprzy robocie. Robi się i myśli. Przy robocie, zawsze najlepsze
myśli. Tu się robi, tu tegofajnie. Ale zawsze trzeba niektóre sprawyprzewidzieć,
no i czym się więcej przemyśli niektóre sprawy... Ha, jeszcze najlepiej w tym
wszystkim trzeba być człowiekiemwesołym. To znaczy. ..
- To znaczy.jakbysiępaliło, waliło...
I- Najważniejszy humor. Jak nie ma humoru, to sam ludzie zamyśleni. On się
coraz głębiej w swoje myśli zagłębia. I to niektórych ludzi dobija. Właśnie to
myślenie. A Góral, Prawdziwy Góral, Rdzenny Góral, topowinien być zawsze
wesoły i uśmiechnięty.
- Bo się usmiechadoświata, a nie zamykaw swoich myslach.
1.- Tak, iwtedy temu człowiekowijest dużo łatwiej.
-Alejak tojest,jaksię człowiekzamykaw swoich myślach, to co robizłego?
1- Człowiekjak się zagłębia w swoich myślach, a ma dobre, powiedzmy, tego,
no tojeszcze coś z tego będzie, ale mało kiedy, wyszedł na dobrze, jak się zam­
knie całkiem w sobie. Bojak się dobrze zamknie w sobiejeszcze, nigdy nie bę­
dzie tak, żeby bez uszczerbku z tego wyszedł. Zawszejakiś uszczerbek zostanie
w człowieku, przy tym głębokim myśleniu, taki zamyślony... Tam się nawar­
stwia, diabeł chodzijeszcze i dopowiada ci. I się cieszy. Pewnie, ze samproble­
my rożne, ale trza zawszepatrzeć tak. .. Ja to zawsze takpatrze, bo tam czasem
przychodzom różne... Jedna bieda ci nic nie zrobiła, zwalom się dwie, od razu
na człowieka na kupe. I to tak na człowiekaprzychodzigrom odrazu. Nieraz się
obudzi z tego syćkiego, ale sam ludzie, którymjestjeszcze gorzej. Trzebapa­
trzeć na tych, ktorymjest gorzej ode mnie. Wtedyjest łatwiejprzeżyć. A sam lu­
dzie, którzy myślom ipatrzom ino - temujest dobrze, temujest dobrze-, ale on
nie widzi, ze sam ludzie, którymjeszczejest gorzej. Tujest najgorszy błądw lu­
dziach, że tak umiom rozumować. No nie można tak rozumować, bo wtedyjesz­
cze bardziej nawarstwia, właśnie to myślenie... Człowiek se jeszcze większej
biedynagarnia.
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- A jak to rozłożyć na czas, bo komuś stała się krzywda i myśli o swoim nie­
szczęściu. Myśli i myśli. ..
1.- no nie może cały czas myśleć. No gada się - trudno, stało się i trzeba szybko o
tym starać się zapominać-. To -jak trzeba żyć.
-Tojaktrzeba żyć?
1.- Trzeba żyć codziennością.
-Tą teraz, tym, cojest?
1.- Takjest. Tojuż w końcu zostaje za mną. Aja musze patrzeć do przodu. No i
wtedyjest według mnie. Nie można się zamykać w sobie, wtedyjak problemy
som, no to trzebapogadać. Tujak ludzie widzom się trzydzieści metrów, tojuż
się wolajom. A w mieście jest życie zamkniete. A tu się ludzie z całej okolicy
znajom. Tam ludzie w domach siedzom. Tu cywilizacjajest dobra, ale nie do
końca. A tu my żyjemyjeszcze nie calom tom cywilizacjom. Jest coraz więcej tej
cywilizacji. Też tu u nas ludziom zaczyna być coraz lepiej. Zaczynajom ludzie
być tacy. Nie wiadomojakdo niegopowiedzieć, żeby go nie obrazić, czy tego,ja
raczej, mnie tu znajom syćka, zeja lub ie gadać do żartu. Co by nie powiedzieć,
to i owo, zawsze żartujem i zawsze się śmiejem. Tu mnie znajom. Jakja do kogoś
cośpowiem, to oni to odbierajom inaczej, natomiast ktośpowie to samo, to oni
się już zastanawiajom. Zawsze myśle - pozartowac, posmiać się. Zawsze
dokuczamyjeden drugiemu, ale zawsze dokuczamy do żartu. Zawsze to inaczej.
Pól-żartem, pól- serio, zawsze toprzejdzie.
-Jakipowinien być ten starszy, mądry Góral?
1.- Starszy, mądry Góral powinien być zawsze uśmiechnięty, zawsze powinien
doradzić, mądrze doradzić ipowinien doradzać. Niepowinien się zamykać.
-Czy tojestjakaś odpowiedzialność?
1.- Znaczy nie. Nie do końca, bo som ludzie np. choćby wie, ale niepowie.
-Jakdobry Gazdawie, topowie?
I-Powie. Ale musi być rzeczywiście dobry. W tej chwili coraz mniejjest takich.
Dużo się spotyka takich w ludziach. Niechże się nacieszy. Niechże się pomału
nauczy, co mu będę teraz gada!. Dużojest, ale som tacy ludzie, którzypowie­
dzmy som, najważniejsze, świadomość tego, że zna się ludzi i np. jeśli ktośjest
mimo tego daru, nie wywodzi się z rodziny dość mądrej, no to temu człowiekowi
trzebapomóc i dochwalić. Najgorzej, jak ktośjest taki przemądrzały, no to się
mu raczej nie dochwali. Bo się człowiekpośmieje -jak ty żeś taki mądry, toja ci
nie będę dochwalal=Ale czasem to wiadomo, zejest człowiek biedny, ze nie ma
nic, ze ma okrojonom tom myśl, takiejak gdyby. I ten człowiek, o takim okrojo­
nym myśleniu,jemu się widzi, ze onjest bardzo mądry. On se ma swojomfilozo­
fie, bo każdy człowiek umie myśleć. Ale takiemu człowiekowi trzeba dużo po­
móc. W tej samotnejfilozofii.
-Samotnafilozofia, to niedobrafilozofia?
I-Samotnafilozofia to możejest i dobra, powiedzmy, ale niestety, ona nie może
tylko na tym, tylkoJom trzebapogłębiać, ajeszczeJompoglębiać,jak on sam
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nigdy do niej nie dojdzie.
Jak nie rozmawia z innymi?
1.-Jaknie rozmawia z innymi.
-Jakipowinien byćjeszcze ten stary, mądry Góral? Humor?
1.-Musi mieć duże doświadczenie życiowe, jeszcze dobrzejak tutaj ma korzenie
zapuszczone, z tego wyszedł i tu się czegoś dorobił. To od niego się można coś
domyśleć i dowiedzieć.
- Co powinno być tym doświadczeniem?
1.- Doświadczenie życiowe powinno być takie, ze on np. nie zaprzepaścił cze­
goś, co dostał od rodziców, od swoich, to on sięjeszcze czegoś dorobił, a nie zo­
stał ino na tym, co mu ojcowie przekazali. Bo się dorobił. Tojest mądry Góral,
który nie ino zostałprzy tym co dostał.
- Czy tojest tak,jak mówi Jezus, że ci co mają to będzie imjeszcze dodane?
1.- No tak, ten co talent swój zakopał i nic nie zyskal, no to mu i odebrał. A ten, co
dostałpięć talentów, zyskal drugie pięć, no to mujeszcze powie, zejeszcze bę­
dzie ci to dane. No i taki powinien być. To, co dostał od rodziców, to powinien
pielęgnować i traktować, niepowinien nigdy sprzedać ojcowizny swojej. Ojco­
wizne siępowinno zachować ijeszcze więcejprzykupić i gazdować...
- Gazda mówi tak,jakbyjuż tę mądrośćposiadł, a czy były takie momenty, ze zło
przychodzi/o ipsuło?
1.- No były. No, aleja zawsze bylem wychowany w duchu katolickim i wiara.
- To znaczy, że wiara daje silę?
1.- Daje. Dużom. Pierwszom, podstawowom daje wiara silę. Różnie można
rozmyślać, nie, no bo... Ale bo tam, różnie kombinujom kolo tej wiary. Jakbyś
się nie przypatrzył, ta wiara niczego złego nie daje. Daje same mądre sprawy,
no i po co se tu nad tym rozmysliwać, jak to niektórzy, czy to prawda, czy to
jest... To nie jest nic złego. Jednojest złe, ze człowiekjest straszony cały czas.
Mnie tak tu gadajom, że cale życie człowieka straszom. No straszom, alejakby
nie straszyli, nie wiadomo co by z człowieka wyszło. No takjest dobrze. Albo by
był leń, albo bandyta, albo złodziej. Tak to wiara nic złego niepodpowiada. Nie
każe ci kraść, na drugiego wygadywać. Ja się nigdy nie zastanawiam, czemuja
się w wierze urodziłem, a nie w innej. W tej wierze się urodziłem i w tej wierze
jest mi dobrze i w tej wierze będę siedział. I tom wiare bede chwalił. Żeby mnie
się udałoprzejśćprzez to życie z tom wiarom, to człowiek byłby zadowolony. Ja
nie mam takich migawek. Jak to powiadam, coraz więcej ludzi jest takich
słabych, którzy zaczynajom coraz więcej tych migawek mieć". 34

Powyższy fragment wywiadu jest dla mnie jednym z bardziej interesują­
cych i wielowątkowych. W tej części naszego dialogu zaistniało to, co mogę w
myśl tradycji hermeneutyki nazwać "porozumieniem co do rzeczy" (zob. K.

34 AWA,s.36-50.
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Kaniowska, Opis. Klucz do rozumienia kultury). "Stasze!", w swoim prostym,
góralskim języku wyraził pewne "prawdy", które również dla mnie są istotne.
Dlatego ten fragment był dla mnie (i jest nadal w pewien sposób) najbardziej
emocjonujący. Przy czym charakter tych emocji nie funkcjonuje tutaj na zasa­
dzie "fiksacji" na punkcie pewnej "wiedzy", lecz jest wyrazem specyficznego
poczucia bliskości z partnerem dialogu, wspólnoty doświadczeń która zakła­
da, ze autor tego tekstu rozumie i uznaje za własne te wypowiedzi, które mają
decydujące znaczenie dlajego własnego życia.

Wypowiedzi te wskazują istotne wątki. Pośród nich niezwykle ważnym,
niejako "spinającym" cały fragmentjest wątek wiary. Albo wierzyć we wsyćko,
albo nic. Bojak se będzie wierzyć wjedno, no tojużjest ta wiara kulawa, nie?
"Kulawa wiara" rodzi rozterki i mnoży pytania, które szczęścia nie dają. Sądzę,
że nie tylko to może tłumaczyć takie podejście. Góralska religijność to świato­
poglądowy i religijny system, przekazywany drogą tradycji. Jego kwestiono­
wanie rodzi dysonans i naraża jednostkę na wewnętrzne konflikty. Przejawem
mądrości jest unikanie konfliktów. Trzeba skupić się na tym, że wiara daje siłe.
Albo się wierzy, albo nie. Rezygnacja z wiary naraża człowieka na "migawki".
Te zabiegi wyjaśniające należałoby pogłębić, jednak ich kontynuowanie, w
wąskich granicach tego artykułu mogłoby odbyć się kosztem innych, równie
istotnych wątków "staszelowych" rozważań.

"Stasze!" wierzy, że w wielu momentach ludzkiego życia decyduje Opa­
trzność. Jest ona związana z pewnego rodzaju natchnieniem, objawieniem do­
brych i ratujących sytuację (ważne decyzje) myśli. Owo natchnienie wymaga
czasu. Te eksplikacje można połączyć z radą zawartą w Podręczniku mqdrosci
tego świata J. Bocheńskiego: Odłóż dojutra decyzję w ważnej sprawie 35

Istotne problemy należy przemyśleć. Umysł potrzebuje czasu, aby rozwa­
żyć wszystkie aspekty danego problemu.

Nieumiejętność właściwego, afirmującego myślenia, zamykanie się w
"obszarze" negatywnych myśli, które nie dopuszczają do człowieka pozytyw­
nego rozwiązania danego problemu to według "Staszela" przyczyna "słabego
ducha" wielu ludzi. Odnajduję w tym "odkryciu" swoistą adekwatność do tek­
stów mędrców takich jak A. de Mello, wykorzystujących tradycję ksiąg misty­
cznych i mądrościowych Wschodu i Zachodu. Myśli są kluczem do funkcjono­
wania indywiduum w świecie i kulturze. Konstruują obraz tego świata, określa­
jąjego granice w tym, co da się pomyśleć. Słaby Duch nie umie se pomyśleć
(właściwie= pozytywnie) i nie umie se rozbić w tej głowie (przekroczyć kręgu
negatywnych myśli).

Właściwy kontakt z rzeczywistościąodbywa się poprzez pracę. Człowiek
jest wtedy zwrócony "do świata", funkcjonuje,jest efektywny, zaś praca stano-

35 J. Bocheński, dz. cyt., s. 122.
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wić może swego rodzaju afirmującąkontemplację (zwłaszczajeśli jest to praca
na ziemi i w gospodarstwie). Przy robocie zawsze najlepsze myśli. Praca jest
również tym, co staje się "tu i teraz", jest codziennym krzątaniem się po gos­
podarstwie i zabieganiem o dobrobyt społeczności, w której "Stasze!" jest auto­
rytetem. Trzeba żyć codziennością. WPodręczniku mądrości tego świata 1. Bo­
cheński umieszcza takie oto rady, które korespondująze "staszelowym" myśle­
niem: Umiej żyć w teraźniejszości; Używaj chwili; Rządź twoją myślą, uczu­
ciami i nastrojami; Dbaj o to, aby twoje życie miało zawsze sens; Zachowuj
spokójwewnętrzny.

"Stasze!" nie wyklucza swego rodzaju "samotnej filozofii". Pod tym ter­
minem może kryć się zjawisko bliskie mistycyzmowi. Jednak ową filozofię
trzeba pogłębiać. Rozwija się onaw kontaktach z innymi i nie może poprzestać
na sobie samej. Dlatego tak bardzo istotny jest aktywny związek z rzeczywi­
stością, który zakłada świadome uczestnictwo w życiu. Mądry Góral to czło­
wiek, który rozwija siebie i to, co jest mu powierzone. Wyraża się to między
innymi w trosce o gospodarstwo, które z pokolenia na pokolenie powinno być
rozbudowywane i wzbogacane. Wymaga to przedsiębiorczości, umiejętności
przewidywania przyszłości i pracowitości. Wszystkie te cechy składają się na
życiowe doświadczenie. Przypowieść o talentach "Stasze!" interpretuje dosło­
wrue.

Starszy mądry Góralpowinien być zawsze uśmiechnięty. Ten humor i po­
goda ducha najlepiej potrafiąwyrazić stan pogodzenia z samym sobą i świa­
tem. J. Bocheński radzi: Zachowaj pogodę ducha; Do każdego spotkanego
człowiekapodchodź z usmiechem"

Światjest pełen sprzecznych sił. Zasady memento mori i carpe diem wyra­
zić można po góralsku (tak, jak robi to "Stasze!") następującą radą: Jakby nie
patrzeć, takie góralskiepowiedzeniejest - zawsze żebyś takszedł krajem nieba i
krajem piekła, no to jeszcze jakoś będziesz lądował. Nigdy nie możesz się
nastawiać, że tak tojuż będzie. 37

Z życia trzeba czerpać, nie zapominając o śmierci. Oswajając ją, prze­
zwyciężając zdrowym śmiechem. I chyba stąd bierze się stale obecny na twarzy
"Staszela" uśmiech. W takich chwilach można odnieść wrażenie, że istnieje pe­
wien rodzaj ludzkiego doświadczenia, który trudno "złowić" sieciąnaukowych
pojęć. Trzeba tego doświadczyć.

Zakończenie

Obraz postaci "Staszela", wyłaniający się z analizowanego powyżej wy­
wiadujest obrazem człowieka stabilnego. Człowieka, który doskonale zna swe

36 Tamże, s. 127.
37 AWAnrl,s.51-52.
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miejsce w społeczności lokalnej i który jednocześnie pełni trudną rolę wio­
skowego przywódcy. "Stasze!", darzony powszechnym szacunkiem jest rów­
nież powiernikiem góralskiej mądrości, wpisanej w światopoglądowo - reli­
gijny system lokalnej kultury. Życie Górala,jak również życie innych ludzkich
istnień niejest oddzielone od "grozy życia", obcości, która pojawia się nie tylko
w sferze społecznej, ale i metafizycznej. Najlepsząbronią przeciw owej "gro­
zie" jest humor, dowcip, afirmujący stosunekdo życia, który staje się sposobem
na oswajanie świata i wzmacnianie więzi grupowych. Jak powiada ludowe
przysłowie "niepuszczą do nieba -smutnego?"

38 Słownik ludowych stereotypów i symboli, t.11, s. 91.
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